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- •- Przesilenie.
Wiodeń, f> czerwca. W sobotę popołudniu 

przyjął cesarz m inistra skarbu dra K a i z i a  na 
osobnem posłuchaniu, które trwało całą godzinę, 
poczem p. Kaizi konferował z lii T li u n e m. Na 
posłuchaniu u cesarza tryli także w sobotę koło po­
łudnia; num ster oświaty lir. B y ł a n d t - R h e i d t  i 
m inister rolnictwa br. K a s t .

Q tym samym mniej więce, czasie minister 
spraw zagranicznych lir. Go łu  cli o w sk  i przyjął u 
siebie prezesa Kola polskiego p . . la  w o r s k i e  g o, 
który również konferował z prezydentem ministrów 
hr. T u  u nem.

-i 'J Ponowne narady obu gabinetów mzpoczną się 
prawdopodobnie dopiero w połowie bieżącego tygodnia 
i w tym czasie —  byó może — nastąpi rozwiązanie 
przesilenia. — Ja k  słychać z kół węgierskich, gabi­
net węgierski oddal oię ctsarzow ' zupełnie do Jy- 
spozycyi, nie wręczył jednak formalnej prośby o dy- 
misyę, to bowiem równałoby się już definitywnemu 
ustąpienia Szella. '

W iedeń, 5 czerwca. Co do rokowau ugodo­
wych, to według tutejszych  informacyj, nieprawd? i- 
wem jest, jakoby obok kwesty i bankow ej' stawały 
na diodze do kompromisu jeszcze mne poważne róż­
nice zdań, mianowicie: co do dalszej akcyi w spra­
wie regulacyi waluty i wysokości* kwoty udziałowej, 
która w przyszłości ma byc przez Węgry uiszczaną 
na wspólne wy datki. Przedmiotem rokowań je s t tylko 
sprawa bankowa, której rozwiązanie jednak natiaha 
na wielkie truauości.

P r a g a ,  5 czerwca. .Tak zapewniają w kołach 
czesKieh posłów, zapowiedziane na, jutro (6 bm.) po­
jedzen ie  komitetu wykon rwczego pra wicy ma być 
odroczone aż do chwili wyjaśnienia obecnej sy tuacyi 
i rozwiązania przesilenia.

W piątek odbyło się tu posiedzenie' komitetu 
wykonawczego zarządu stronnictwa mlodoczeskiego, 
na ktorem omawiano polityczną sytuacyę.

- Powzięto jednomyślnie uchwały co do dalszej 
taktyki stronnictwa. - ■

Budapeszt. 5 czerwca. Poscl A b r a n y  i 
(młodszy; zawiadomił prezydenta partyi liberalnej 
telegraficznie, że wstępuje do łona tego stronnictwa, 
gdyż obecnie jo st obowiązkiem patryotymznym po­
pierać rząd S z e l l a  w walce o prawa narodu wę­
gierskiego.

Czesi a obchód Puszkina.
Praga, 5 czerwca. Plzneński (Jb-or wita z ra ­

dością reprezentacyę czeskiego narodu na obchodzie 
Puszkinowskim w Petersburgu, przyszłość bowiem 
i ios czeskiego narodu zależą o wiele więcej od 
wszeclisłowianskioj solidarności, aniżeli od kwestyi, 
czy hr. Thun pozostanie szefem gabinetu11.

Zaślubiny hr. Tnuna.
Praga, 5 czerwca. Kilka czeskich pism dono­

si, że prezydent ministrów lir. T ii u li myśli powa­
żnie o poślubieniu córki marszałku kraju ks. L o li­
ii o w i t z a.

Pisma te dodają uwagę, że ten związek miałby 
także polityczne znaczenie, ponieważ pi zez to wzmo­
cniłaby się pozycya hr. Tłuina u obozie szlachty 
feudalnej.

Kardynał Gruscha.
Wiedeń, 5 czerwca. Yalerlmul donosi, że 

ha. dymił G r u s c h a  poddał się ciężkiej operacyi oczu, 
ma się jednak nieźle,

W yrok w sprawie Dreyfusa.
Paryż, 5 czerwca. W yrok Trybunału kasacyj­

nego, zarządzający rew izję procesu Dreyfusa i prze­
kazanie go przed nowy sąd wojenny w R e n n e s, 
ogłoszono w sobotę o godz. 3 m. 40.

Publiczność, zgromadzona przed pałacem spra­
wiedliwości, przyjęła wyrok okrzykami: „Niech żyje 
sprawiedliwość, nieiSi żyje prawo 1“ Wyrok, odczy­
tany przez prezydenta M a z e a  u, brzmi dosłownie:

Ze względu na moment dowodowy, wynikający 
z tajemnego aktu cette ranaile de J). który miał 
być przedstawiony sądowi wojskowemu; ze względu, 
że ta informacya wypływa ze zeznań Casimir P e r -  
n e r a ,  który się o tern dowiedział był z ust Me r -  
c i e r a ,  oraz, że z drugiej stron j  M e r ci e r  i Bo i s -  
d e f f r e ,  wezwani do oświadczenia, co wiedzą o tej 
sprawie, odmówili odpowiedzi, a tern samem i-m/iUcite 
potwierdzili fakt;

ze względu na fakt, że odkrycia powyższe na­
stąp iły  po wydaniu wyroku oraz że zakomunikowa­

nie aktu sędziom, któiy mógł na ich sąd wywrzeć 
wpływ decydujący, stanowi nowy fakt, który może 
być doniosłego znaczeniu dla sprawy niewinności 
D r e y f u s a ;  dale i zważyszy na moment dowodowy, 
wynikający z bordereau, ze zbrodnia, zarzucana 
Dreyfusowi, a polegająca na dostarczaniu poufnych 
lub tajnych aktów narodowej obrony obcemu mocar­
stwu lub tegoż agentom, których wydaniu towarzy­
szyło pismo, czyli bordereau bez daty i podpisu, sta­
nowiące podstawę oskarżenia;

ze względu, że bordereau to przedłożone pięciu 
rzeczoznawcom, z których t r z e c h  przypisało je 
D r e y f u s o w i ,  choć ani w jego posiadaniu, ani też 
u handlarzy papieru nic znaleziono tej sorty papie­
ru, na jakim  bord&reau było pisane;

ze względu, że w listopadzie 1898 r. wdrożo­
ne śledztwo doprowadziło do odnalezienia i skonfi­
skowania dwócli listów na papierze bibułkowym, któ­
rych prawdziwość uie ulega wątpliwości, jednego 
z datą 1 ku ietnia 189::, drugiego z datą 17 sierpnia 
1891, ostatniego więc z tego samego czasu, co bor- 
dercau, Które to listy pochodzą od innego oficera;

ze względu, że rzeczoznawcy oświadczyli, ze 
bordereau pochodzi z tejże ręki, która napisała oba 
wyżej wymienione listy oraz, że papier bordereau 
i listów je s t identyczny; * "

■■ ze względu, że te nieznane sądowi wojsko­
wemu fakty mogą spowodować opinię, że bordereau 
nie pisał Dreyfus, a tom sameiu stWieiJzm jego 
niewinność! .

daiej ze względu (na zeznania Lebrun-Re- 
naulta), że fakty te stały się po raz pierwszy głośne 
wskutek zapewnień Dreyfusa o jego niewinności — 
oraz że ich istoty i treści niepodobna dokładnie i 
zupełnie stwierdzić, wskutek różnic w oświadczeniach 
L  e b r  u n - R en  a u l t a  i innych świadków — nie ma 
powodu dalej zajmować się tą  spraw ą; •

ze względu na wszystkie powyższe okoliczności 
k a s u j e  i a n u l u j e  t r y b u n a ł  w y r o k ,  w y d a n y  
u n i u 23 g v u d ni  a 189 Jr p r z e z  p i e r  w s z y s ą d  
w o j s k o w y  w P a r y ż u  p r z e c i w  A l f r e d o w i  
D r e y f u s ó w  i i przekazuje oskarżonego przed sąd 
wojskowy w R e n n e s ,  który ma w drodze specyal- 
nego orzeczenia przy obradach nad wyrokiem zade­
cydować i rozstrzygnąć kwestyę:

„Czy Di'eyfus winien jest, iż w r. 1894 dopu­
ścił się zarzuconych mu zbrodniczych czynów, albo 
tez, że z obecni mocarstwem, względnie z jego agen­
tami utrzymywał stosunki w tym celu, aby mocar­
stwo to spowodować do kroków nieprzyjacielskich 
lub zgoła do wojny z Fraucyą, albo też w końcu, 
aby dostarczyć mocarstwu temu środków, do tego 
celu pomocnych P*

R e w iz y a .
Paryż, 5 czerwca. W  kołach prawniczych są­

d zą ,’ że Trybunał kasacyjny wskutek swego moty ­
wowania i treści orzeczenia pozbawi’ nowe oskarże­
nie D r e y f u s a  wszelkiej podstawy. Wobec tego 
będzie nowy proces w E e n n e s  czystą formalno­
ścią. Długie obrady Trybunału przypisują tomu, że 
kilku jego członków proponowało, ażebyr w wyroku 
podnieść, że pozostawia się nowemu sądowi wojsko­
wemu wolną rękę. W iększość jednak oświadczyła 
się za projektem Ballot-Beauprego.

W kuloaraeli parlamentu m ówią, że rząd za­
żąda od Izby odroczenia wszystkich in terpelacji 
w sprawie Dreyfusa do piątku, ażeby przedtem po­
wziąć pewne postanowienia,

W -okolicach pałacu sprawiedliwości panował 
zupełny spokój. D e r o  u l e  d e  wyjechał do A u g o u -  
l ói ne.

Miejsce nowego sądu.
Paryż, 5 czerwca, R e n n e s , ,  iniejsco uowego 

sądu aft Dreyfusa, jest głównem miastem departa­
mentu 111 e t  - V i 1 l a i n e ,  dawniej Bretanii, history­
cznie i kulturalnie mające duże znaczenie. W Re n -  
n e s  urodził się B o u l a n g e r ,  tam też długo mie­
szka i W u I d e c k - R o u s s e a u.

Powrót Dreyfusa.
Paryż, 5 czerwca. Jeszcze niewiadomo, kiedy 

Dreyfus powróci do Francyi. Zdaje się jednak, że 
odjedzie z wyspy Dyabelskiej pierwszym okrętem, 
który odpłynie z Cajenny. Gubernator kolonii kar­
nej zatelegrafował rządowi ustęp z listu Dreyfusa, 
który brzmi: „Sprawiedliwość musi się pospieszyć, 
jeśli ma być skuteczną'1.

Paryż, 5 czerwca. W yrok trybunału zatele­
grafowano jeszcze w sobotę Dreyfusowi zapomocą 
kabla.

Pani Dreyfus otrzymała onegdaj telegram  od 
m ęia tej treści: „Oczekuję z zupeinem zaufaniem".

Paryż, 5 czerwca. Prezes ministrów D u p u y  
zaprosił na dziś ministrów: sprawiedliwości, wojny,

marynarki i kolonij na konfereucyę, dla omówienia 
śiodkow, jakie należy zarządzić z powoda powrotu 
Dreyfusa do Francyi.

Kupno wysp Karolińskich.
Berlin b czerwca. Uważają tu cenę, za jaką  

Niemcy zdołały pozyskać od Hiszpanii wyspy Karo­
lińskie, za bardzo nieznaczną. Zdaje się, że Hiszpa­
nia liczy na moralne poparcie Niemiec w sprawie 
sunący i swoich nadszarganych finansów. Anglia prze­
ciw nowemu zaboiowi niemieckiemu nie wniesie pro­
testu.

Następstwo tronu w Koburg-Gotha.
Berlin, 5 czerwca Zapewniają, żc ks. C o n- 

n a u g b t  zrezygnował z następstwa, tronu, które 
przejdzie obecnie na 15 letniego Karola Edwarda 
A l b a  n y'e g o.

Ułaskawienie przestępców we W łoszech.
z f m ,  5 czerwca. Z powodu rocznicy wyda­

nia ś p i  — król darował karę politycznymi prze­
stępcom oraz osobom, skazanym za rozmaite inne 
przestępstwa.

Z Hiszpanii
Madryt, 5 caerwca. Z Manilii donoszą, że 

generał R i o s  udai się z resztą  wojska do Hisz­
panii.

Madryt, 5 czerwca. Kortezy wybrały P m  a la 
prowizocznym prezydentem.

r  Risticz.
Belgrad, 5 czerwca. Były regent R i s t i c z  

zachorował ciężko. Lekarze uważają, stan jego za 
beznadziejny.

Armeńscy wychodźcy.
Petersburg, 5 czerwca. Nmoosti donoszą, że 

wychodzące w Tyflisie pismo armeńskie Mschah otrzy - 
mało wiadomość z Ery Wania, iż 200 armeńskich wy­
chodźców z Turęyi, którzy mieli być odtransporto­
wani przez rząd rosyjski de swej ojczyzny, nie mogli 
przekroczyć granicy i wrócili do I f d y r u ,  ponieważ 
turecka, policya graniczna me pozwoliła wychodźcom 
przepić przez granicę.

Szef rządu kaukazkiego lis. G a l i c y n  rozpo­
rządzi!, aby Armeńczyków’ na razie osiedlić !\v gub. 
erywańskiej.

Ekspedycya naukowa.
Wiedeń, 5 czerwcu. Tutejsza Akademia umie­

jętności organizuje zapomocą środkowy dostarczonych 
przez fundacyę im. Treitia, ekspedycyę astronomi­
czną do wschodnich ludyj, która wyruszy w jesieni 
b r. W  ekspedycyi wezmą udział: dyrektorowie
wiedeńskiego i greckiego obserwatoryów pp. W eiss 
i Heppcrger. W skutek interweycyi ministerstwa 
spraw’ zagranicznycli — będą władze w Kalkucie po­
mocne studyom austryackicli uczonych.

Pojedynek przeżydenta w ęgierskiego  
parlamentu.

Budapeszt, 5 czerwca. Prezydent we. wsi ie- 
go Sejmu, Dezydery n  e r  c z e 1, wyzwał n a  pojedynek 
redaktora Magyar Hirlap  Aleksandra F e n y y ,  który 
przedrukował w swojem piśmie artykuł wiedeńskiej 
Arbeiterztg. obrażający wr wysokim stopniu cześć 
P e r c z e l a .  Sekundantami P erc/ela są : wiceprezes 
Sejmu Bela T a l l i a n y  i dr. Aureli M f n n i  ch.

Wyzwany redaktor F e n y  o dotychczas nie za­
mianował swoich sekundantów’. P e r c z e ł  ma swoja 
drogą wytoczyć F  e nyTr e m u proces prasowy.

(W yjaśnić należy, że wiedeńska Arbeiter Ztrj. 
zamieściła w sobotę dłuższy artykuł w głośnej spra­
wie fałszowania win przez firmę braci E n g e l  
w Pięciokościoiacli, w którym były także ciężkie 
oskarżenia pod adresem ii. ministra, a obecnie p re­
zydenta Sejmu Perczela. Pzyp. Red.).

Eksplozya automobilu
Wiedeń, 5 czerwca. Automobil, kierowany 

przez tutejszego fabrykanta k o r n , t  z e r  a eksplo­
dował w pobliżu Badenu. W powozie znajdował się 
Korniizer z dzieckiem. Powóz przewrócił się wsku­
tek eksplozyi, przyczem dziecko z a b i ł o  s i ę .  Kor- 
nitzer ciężko ranny.

Zamach więżn.a na dozorcę,
S ta n is ła w ó w  4 czerwca. W  tutejszym za­

kładzie karnym na Dąbrowie, wydarzył się wczoraj 
rauo, w chw li, Kiedy więźniów wyprowadzano z ka- 
źm do roboty, wypadek następujący:

Z partyą więźmow’, przeznaczonych do warszta­
tu. gdzie wyplatają krzesła i kosze, schodził z dru­
giego piętra dozorca Lizuń, prowadząc za sobą cały 
szereg nresztantów. W chwili, kiedy już się znalazł 
tauor na dole, w sieni, wypadł z trzeciej pary je­
den z więźniów’, niejaki WesołowsKi, odeywający ka­
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rę 4  letniego więzienia i niespodziewanie pchnął ja- 
Jdemś ostreni narzędziem dozorcę w bok. Zraniony 
dozorca obrócił się w tej chwili i chciał napastnika 
chwycić za rękę, przyczem otrzymał jeszcze jedno 
pchnięcie w przsdramię, powyżej kostki

W « czą ł się zgiełk i wrzawa. W okamgnieniu 
pa pomoc zagrożonemu dozorcy przybiegli inni s tra ­
żnicy. którzy więźnia godzącego na życie dozorcy, 
ubezwładnili.

Rany, _sadane Lizuniowi, nie są ciężkie. N arzę­
dziem, którem je  sprawca zamachu zadał, był pry­
mitywny sztylet, sporządzony z wyostrzonego dosko­
nale grubego drutu.

Z jakich pobudek zamierzył więzień ten za­
mach, trudno na razie sprawdzić. Czy inni więźnio­
wie byli z nim w zmowie i czy nie był to uplano- 
,wany bunt, wykaże to niewątpliwie wdrożone przez 
zarząd zakładu śledztwo.

Defraudacya w zarządzie miejskim.
Budapeszt, 5 czerwca. W mieście M a k o na- 

Irafiono na ślady wielkiej defraudacyi w zarządzie 
gminnym. Burm istrza Jerzego S z e l l a ,  starszego 
inżyniera Karola D o r  a n s k y ’® g  o i buchaltera 
Jan a  S e n k o w i c a  zasuspendowano, a prokurato- 
rya wdrożyła przeciwko nim śledztwo.

List gończy.
In»bruck, 5 czerwca. Sąd tuteiszy wydał list 

gończy za lir Maksymilianem Albrechtem P a p p e n -  
h e i ni e m , byłym kat itanem bawarskim, który popeł­
nił szereg oszustw i sprzeniewierzeń.

P ociąg  w  poczekalni.
VIi*riingen, 5 czerwca. W skutek załamania 

się pneumatycznej bromzy, wjechał tu onegdaj w nocy 
pociąg pocztowy do poczekalni, na dworcu, po roz- 
trzasnaniu ścian i drzwi. Dwóch konduktorów od­
niosło śmierć na miejscu, dwóch maszynistów i jeden 
z pasażerów zaś dotkliwe obrażenia.

Katastrofa kolejowa.
Budapeszt, 5 czerwca. Na sta cy i Po Ig  a r  d i 

■wykoleił się wczoraj pociąg pospieszny przy wjeździe 
iia dworzec.

Dwóch konuuktorów odniosło ciężkie obrażenia. 
jZ pasażerów nikt nie odniósł szwanku.

Morderstwa.
Konstantynopol, 5 czerwca. Bułgarscy roz­

bójnicy zamordowali serbskiego księdza Jan ia z Pa- 
jtoros.

Konstantynopol, -5 czerwca. W  klasztorze 
Kodjadik, znaleziono zwłoki zamordowanego księdza 
armeńska go B a t m o n i a n a .  Kilka podejrzanych in­
dywiduów aresztowano.

W yścig i w Freudenau..
W iedeń, 5 czerwca. W  austiyackieiu derby 

o nagrodę 114.000 koron, meta 2.400 mtr. pierwszy 
przybył barona Koenigswartera „Pardon11; drugi ba­
rona Springera „G alifard11; trzeci również br. Koe- 
nigswartera _Bonvivant1'; czwarty hrabiego Sztaray 
„Adoma“, potem „P erb u tie rs1, „ łro“, „Tunar11, „Rio- 
tinto“ i „Saabasz*.1 ,n r  * V' 1

— —•—X—*-------
Wiedeń, 5 czoiwea. W sobotę odbyło się 

posiedzenie ltomisyi państwowej Rady kolejowej, na 
którem delegat lwowskiej Izby handlowej, p. Gu- 
j i r y n o w i c z  przedstawił sprawę opłat za dostarczo­
ne cysterny prywatne, których koleje państwowe 
wzbraniały się dotychczas uiszczać, oraz sprawę ta- 
hyf kolejowych od spirytusu w stosunku z Węgrami, 
łi w szczególności donngał się usunięcia niekorzy­
stnej dla Galicji różnicy w taryfowaniu spirytusu 
Rurowego i rafinowanego.

■Wnioski p. Gubrynowicza komisya przyjęła 
brawie bez zmiany. Wobec tego można spodziewać 
się, że ważne te  postulaty galicyjskiego przemysłu 
gorzelnianego zostaną na poniedziałicowem plenarnem 
posiedzeniu państwowej Rady kolejowej przyciiylnie 
załatwione.

Wiedeń, 5 czerwca. W  przejeździe do Lon­
dynu bawili tu lord Albert k i  t s c h e  n e r  w towa­
rzystwie dwóch kapitanów'.

Rzym, 5 czerwca. W iceprezydentem parla­
mentu wybiany p. G i o n t u r c o ;  należy do par ty i 
rządowej.

Londyn, 5 czerwca. Królowa nadała, z oka- 
:zyi swoicli urodzin, angielskiemu ambasadorowi 
w Petersburgu S c o t t o w i ,  oraz Henrykowi S t a n ­
l e y  e w i  wielki krzyż orderu Batha, wyniosła mala- 
Irza Al ni ę - T a  d e  m ę do stanu szlacheckiego, wre- 
|szcie nadała angielskiemu posłowi w Lizbonie M ac  
D o n n e l o w i  wielki krzyż orderu Michała.

Z lo t  „ S o k o ło w "
Tarnopol, 4 czerwca.

Przybyli tu „Sokoli14 na zlot okręgowy, połą­
czony ze zgromadzeniem delegatów związku. Na 
ulicach zaczerwieniło się od amarantowych koszulek. 
Miłych. *ości powitano z radością, prawdę entuzya- 
styczim . Tarnopol spogląda z dumą na te karne 
podolskie szeregi, które mają przed jego oczyma 
popisać sie silą i zręcznością.

Na dworcu kolejowym powitał przybyłych ko- 
piitet, poczein cała drużyna ruszyła do sali m agistra­
ckiej na kwaterę. .Tntro rano m sza św„ posiedzenie 
związku, obiad wspólny, a popołudniu popis na boisku 
ożuinazyalnesa,

k a a a  m iejska Tarnopola nie przyjęła w ystoso ­
wanego do niej publicznie zaproszenia na wspólny  
bankiet „Sokoła11. D ziw na ta w strzem ięźliw ość wy- 
w ołała tu pow szechne zdziwienie.
Ib— 1 ^ y m n iwwPMMBa

“2K ssiU
(O  cukrownię tłumaclą)

Lwów, i) czerwca.
W  sobotę popołudniu zeznaw ał dalej Gumifiski. 

Chodziło o jego  udział w sprawach sam ej cukrowni. 
O skarżony tw ierdzi, że upadek fabryki tluinaekiej 
był rezultatom  podziem nej roboty kartelowców', którzy  
za żadną cenę iiie chcieli do tego dopuścić, aby 
G alieya miała swój w łasny brały cukier. Zdanie to 
pOnnrl także ^obrońca dr. Grek, który w swoim czasie  
zastępow ał Bank hipoteczny, m ający cukrownię tłu- 
m aeką w sek w estrze . 1

Otóż ten  t. z\v. kartel cukrowy tak gnębi! tu­
tejszy  przem ysł cukrowy, że Bank hipoteczny, po­
mimo znacznego kapitału , którym rozporządza, ni‘e 
m ógł konkurencyi ivytrzym ać i m usiał fabrykę tłuma- 
cką w drodze egzekucyi sprzedać.

Co do Howurki, to Gumiński nie pośredniczył 
w cale m iędzy nim a Jahnem  w spraw ie kupna bez­
w artościow ych udziałów , ograniczając się  jedynie do 
zrobienia tem u ostatniem u nic nic znaczącej uw agi,1 
że jeżeli cukier podrożeje, to na kupionym udziale  
zyska, w przeciwnym  razie straci.

Co do kupna udziału Yoltera, to oskarżony do­
radzał je  Jahnow, tylko dlatego, aby się  pozbyć pier­
w szego  i w razie sprzedaży nie potrzebow ać jego  
podpisu i przyzw olenia.

W  końcu przesłuchano Gum ińskiego w sprawie 
Kannera i licytacyi jeg o  inwentarza, poczein odro­
czono spraw ę do poniedziałku.

(Zbrodnia z miłości)
Nowy Sącz, o czerwca.

u o s k o w s k i  z o s t a ł  u w o l n i o n y  i odjechał 
do Przem yśla.

i U K O N l K A ^
W yrok Trybunału kasacyjnego w Pa­

ryżu, orzekający rewizyę procesu Dreyfusa, ogłosiliśm y 
we Lwowie jeszcze w subotę wieczorem nadzwyczaj­
nymi dodatkami. Bliższe szczegóły tej sprawy znajdą 
czytelnicy w dzisiejszych telegramach.

Godność szambełanów nadał cesarz , jak 
donosi Wiener Z t g porucznikowi Stefanowi R o z w a ­
d o w s k i e m u  i w icesekrebai’owi m inisteryalnem j, po­
ruczn ik ow i w  r e z e r w ie  K a z im ierzo w i A r t w i ń a k i e m  u.

Mianowania i przeniesienia. Namiestnik 
zamianował podońcern rachunkowego I. klasy 3 pułku 
ułanów Józefa Siwca, podoficera rachunkowego I ki. 
15 pułku piechoty Stanisława W yspiańskiego, podofi­
cera rachunkowego I. klasy 11 pułku ułanów Włady­
sława Rodzynkiewicza, wachmistrza 3 pułku ułanów 
Aleksandra Turskiezo, ■wachmistrza 10 dywizyi trenu 
Zygmunta Stiebera i sierżanta 30 pułku piechoty Jó­
zefa Kuzaczka, kancelistami namiestnictwa.

Namiestnik przeniósł sekretarza powiatowego Ka­
rola Solarika z Dobromila do Przem yślan, oraz prze- 
zuaczył kancelistów namiestnictwa Józefa Siwca do 
Pilzna, Stanisława W yspiańskiego do Trembowli Zy­
gmunta Stiebera do Dobromila i Józefa Kozaczka do 
Ropczyc.

f  Baward Jędrzejowicz b. poseł na Sejm  
krajowy i b. członek Wydziału krajowego —  zmarł 
dnia 3-go b. m. w 76 roku życia. Kraj tiaei w nim 
obywatela, bardzo poważuie pojmującego obowiązk, 
obywatelskie, człowieka wielkiej prawości charakteru 
i cnót niezwykłych —  jednego z tych, co ze swoich  
głęboko religijnych przekonań me czynią szyldu i po­
krywki dla partyjnych lub zgoła osobistych celów ale 
caie sw e życie prywatne i publiczne do nich stosując, 
każdym czyuem szczerość ich stwierdzają. Miał w so­
bie dużo prawdziwej miłości —  a ztąd \v_. rozumialo- 
lości dla ludzi innych obrazow.

Był konserwatystą —  ale wysokie jego wykształ­
cenie i gorąca miłość kraju nie dały mu zaskrzepnąć 
w tym ciasnym egoistycznym konserwatyzm ie k ,sto- 
wym, który tyle złego krajowi naszemu wyrządził. Te 
nieocenione w życiu publicznem przymioty w nolącze- 
niu z wielkiem i zaletami towarzyskiemu zjednały mu 
szacunek i miłość nietylko w gronie bliższych przyja­
ciół politycznych^ aie i wśród obozów przeciwnych. 
W Sejmie rzadko wrystępowal. Nie miał wymowy bły­
skotliwej —  ale ilekroć glos zabrał, słuchano go uwa­
żnie, bo wiedziano, że mówi ze szczerego przykomuiia 
i na podstawie douiadnej znajomości przedmiotu.

Do Wydziału krajowego ualezai od jesieni roku 
1890 —  i miał naprzód d e p a r t a m e n t  drogowy, zaś od 
roku 1895 departament rolniczy. Od dwóch lat już za­
czął podupadać na zdrowiu — skutkiem  czego w roku 
zeszłj m złożył mandat poselski wraz z godnością człon­
ka Wydziału krajowego. Cześć pamięci zacnego czło­
wieka, zasłużonego obywatela!

*

Z powodu zgonu ś. p. Edwarda Jędrzejowicza, 
powiewa żałobna chorągiew a gmachu sejm owegd.

■f- lian Strauss, -najpopularniejszy Austryak“ 
za granicami monarchii, niezrównany kapelmistrz, „król 
walców" i twórca wielu świetuych op eretek , zmarł 
w 3obotę popołudniu w W iedniu, przeżywszy lat 74. 
Wiedeń, gdzie Strauss c e sz y ł się rzeczyw iście olbrzy­
mią popularnością pogrążony caL w żałobie nad jego

trumna. W roku 1894 obchodzono uroczyście 70-fce 
urodziny Straussa. W solmtę (przed Zielonemi Święta­
mi) dyrygował jeszcze Strauss „Zemstą niedoperza11 
w operze, obecuie k kończył balet p. t. „Kopciuszek* 
(Aschenbriidel). ■- "5

-  Ponrzoti Siraussa odbędzie się w 3 w te rek popołu­
dniu. Zwłoki jsgo spoczną w grobie honorowym, obok 
B r a h m s a .  Uniwersalnym spadkobiercą zam.anow.il 
Strauss „To*,w wiedeńskie przyjaciół muzyki*.

Pism a wiedeńskie przepełnione są szczegółami 
z życia Straussa.. F roudm bla tt  z uicdzieii poświęca  
mu nawet artykuł wstępuy.

Trzech radnych brakuje jeszcze naszemu 
miastu. Dwaj mają wyjść ze ściPcjszego wyboru po­
między pp. Karolem Dolżyckim St., Niemezym/wskim, ’ 
dr. Janem Ruckerem i M. Sprecherem — jeden będzie 
wybran, na m iejsce ś. p. Piotra Czapczyńskiego. Wy­
bór ściślejszy odbędzie się jutro, uzupełniający we 
środo. Kilka komitetów' ogłosiło juz swoje nsy kandy­
dackie. I tak.

Komitet „zjednoczonych urzędników11 poleca do 
ściślejszego wyboru pp. Karola Dolżyckiego, urzędnika 
bauku 1 St, Niemczy nowskiego, krawca —  do uztipeł 
uiającego pana Kazimierza A chta, lustratora domen 
i lasów.

Komitet „powszechny11 prof. Kaliny poleca do w y­
boru ściślejszego pp. Dolżyckiego i Ruckera, do ua u 
pehńająeego Achta.

Komitet „katolicko-narodowy* pr. Thuliiego po­
leca do ściślejszego wyboru pp. Dolżyckiego i Niem- 
czynowsk.ego, do uzupełniającego b. dyrektora szkoły  
lasowej 'tynieckiego

Komitet rękodzielników i przem ysłowców poleca 
do wyboru ściślejszego p. p. Niemczy nowskiego i Ru­
ckera.

W alne zgromadzenie delegatów  Kasy 
chorych 111. Lwowa odbyło się wczoraj przed południem. 
Szczegółowe sprawozdanie podamy w  wydaniu popo- 
łuduiowein.

'.adoiność o p. Jareckim , podana przez
nas onegdaj, wymaga o tyie sprostowania, ie dotych­
czas nie przedsięwziął 011 żadnych starań w  celu ctrzj - 
mania posady dyrektora Towarzystwa muzycznego. Nie 
wyklucza to możliwości, iż w danym razie p. Jarecki 
okaże się sLioimy do objęcia tej posady.

J?roba „Lutni11 odbędzie się dzisiaj w ponie* 
działek o godz. 7Vz wieczorem w lokalu Towarzystwa^ 
na którą zarząd zaprasza członków chóru m ięszanego.

W ieczór literacki Konnsya, wydelegowana
z łona wydziału Towarzystwa dziennikarzy polskicti 
dla urządzenia tego niezwykle interesującego wieczoru, 
zoiera się dziś o godz, 7-mej wieczorem  w Kole lite- 
racko-artystyczuem na narady. Sama zapowie^* tej  
niebywałej u nas j e s z c z e  n o w o śc i ,  obudziła  w szerokich 
k o la ch  naszej in te l ig e u c y i  żyw e zajęcie, które pozwala 
już dziś  rokować „wieczorowi* św ietne powodzenie

Cyril j ‘łnry’ego, na sobotniem i medzieluem  
przedstawieniu, był szczelnie nabity. Lwów i w ogóle 
Galieya, tak licznego i tak dobranego towarzystwa cyr­
kowego dawno nie oglądała. Cyrl Henry’ego stoi na 
równi z pierwszorzędnymi cyrkami stołecznymi We 
Lwowie zastój obecnie powszechny. Hotele próżne Mo­
że tez cyrk potrafi kogo ściągnąć z prowincyi, i zara­
biając sam, napędzi co do kieszeni supcom i hotela­
rzem. Wobec tego nie pojmujemy zakazu przedstawień 
popołudniowych w święta. Dla przybywających z pro- 
wjueyi są one najdogodniejsze.

Po wieczornem przedstawieniu już żadnego po­
ciągu na prowiucyę nie ma, z wyjątkiem jednego po­
spiesznego. Gdzieindziej miasta starają się ściągnąć jak 
uajwięcej przyjeżdżających, bo ci zawsze coś w mie­
ście zostawia, hwów , który nic nie ma do zwabienia 
obcych, do którego zjeżdżają się chyba tylko saini 
dzmdonosze, by co wyżebrać w nam iestnictwie lub W y ­
dziale krajowym ■ ten Lwów. gdy mu się sposo- 
1 ność zdarza ujrzenia kogoś w swych murach dla za ­
bawy, więc i zostawip; ia tu grosza, sam robi mu w tern 
trudności.

Może kompetentna prześwietna władza, której na 
dobrobycie ludności zależeć powinno, weźmie pod roz­
wagę pow:yzsze uwagi w interesie tej ludności —  a 
wreszcie i własnym —  boć z dobrobytem ludności ro­
sną i podatki.

L g u b io n O  wczoraj groty dainsłrt zegarek war­
tości 40 zł., znaczony literami T. D.

Kradz-eź. P. Józefowi Brunickiemu skradziono 
wczoraj w hotelu szwajcarskim z kufra bieliznę war 
to.ści 40 zł., znaczoną literami P. B.

N agłą śmiercią zmarł wczoraj w „Hotelu pod 
brodzką koleją* przy ul. Żółkiewskiej pod 1. 26  peu- 
syonowany kapitan 80 pp. Franciszek Kramer, obecnie 
dyetaryusz pocztowy.

Żmarly mieszka! tam od lat 8, powodem śmierci 
była wada serca.

Krakowska pclicya wywiaduje się o areszto. 
waną tamże podejrzaną kobietę, ubraną w rodzaj stroju 
zakonnego, która nie posiada żadnej legftymacyi ani 
tez sposobu zarobkowania. Aresztowana nie chce zdra­
dzić swej przeszłości i twierdzi, iż zowie się  Teresa  
Pająk i jest rodem z Ameryki. Znaleziono przy niej 
obrazek Matki Boskiej z podpisem Maryn Palnik.

Otrucie. Wczoraj przed południem wezwano te­
lefonem pogotowie towarzystwa ratunkowego na Za- 
marstyuów do doifiu pod I. 370, gdzie iakaś służąca  
otruła się rozczyiiein fosforu.

Zanim pogotowie dojechało na m iejsce wypadku, 
przewieźli ją przerażeni m ieszkańcy domu. 
szpitala.
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In . ^ o d j .  tutejszej uzupełniającej szkole przc- 
stn a ^ ^ rej utrzymania przyczyniają s i ę : 
Rad Pa/ lstwa, Wydział krajowy. Rada powiatowa, 

? gminna i Izba handlowa, odbyło się uroczyste 
ięoie roku szkolnego. Kształciło się w tyra roku 

Ijj l;as*c przygotowawczej r>8, w 1 klasie 28, a w II. 
ha T  ^  uczniów. Prace stylistyczne, rachunkowości 

lo\.\ej, kuchlralteryi, oraz rysunki znalazły zupełne 
llZnauie gości.

b o i  in a .  D lid 2  lipca obchodzi nasz „Sokol" 
czyste poświęcenie kamienia węgielnego pod własny 

■y acn, którego budowę zamierza rozpocząć w bieżą- 
tm roku i dla pomnożenia funduszu budowy 

• a w ■ dniu tym festyn ludowy. Wydana 
•Nnodnjowka literacka

nrzą-
b ę d z i e

Z m arli we Tm termie:
U ' Dnia 1 czerw ca  b . r.: S zym ań sk i M aryan , s ierżan t z  do-

'"^alidów, lat 3 7 , za p a le n ie  rdzen ia  p a c ierzo .u eg o . — Dą- 
4jj°“'sła  S tefan ia , w d o w a  p o  dyrektorze s z k o ły  w y d z ia ło w e j, lut 

' frada serca. — R o m a n iszy n  Antoni, sy n  w yron n ik a , lat 3 , 
™ica pUic. —  B aw el B ro n is ła w a , córk a  z a ro d n ik a , 7 dni 

8lw k i .  —  W aldm ann Barbara, preb en d ark a  dom u u b o g ich , lut 
ÓJWYiąd sta rczy . —  Zubar Jó zef, sy n  zarob n ik a , 2 m ies iące, 

i *yt p rzew od u  p o k arm ow ego  —  Bein Sali , córka zarob n ik a , 
gruźlica . —  G riinfeld J o n a sz , zarob n ik , la t S8 , udar m ó- 

— G w ozd eck i Karol, zaro b n ik , lat 4 0 , gru źlica  pluc. —  H y -  
>J7  Zofia, córka drukarza, 11  dni, d rgaw k i. —  O n y s z c z y s z y n  
' °luj, sy n  stróża , 7 d n i,  za n ik  o g ó ln y . — 2 w yp ad k i śm ierci 
|r« d \v cze śn ie  u rod zon ych . — R azem  13 osó b .

Z m arli:
S tefan ia  D ą b r o w s k a ,  d łu go letn ia  n a u czy c ie lk a  a  o d  ro - 

- -;yrektorka szk o ły  w y d z ia ło w ej żeń sk iej w  B rzeżanach , zm arła  
klinice w e  L w o w ie . Jej z g o n  w y w o ła ł w  B rzeżan ach  i ok o-

c5' p o w sze c h n y  żal.

nepertnar teatru lir. S karbka:
W  p on ied zia łek  5  bm .: „ P rzep a d li* , k ro toch w ila  w  trzech  

“ktach B isson a ,
W e w to rek  6  bm .: „R ew izor  z  P etersb u rga* , koraedya G o- 

S°la. W y stęp  K am ińsk iego.

Z cargu pieniężnego.
W i« r t« * .ń , 4  c zerw ca . (K u rsy  pon iżej w  ced u le  g ie ł­

d o w ej).
T en d en cy a  zc  w zg lęd u  n a  p fyn n ą  g o tó w k ę  i p o m y śln e  

n o to w a n ia  z Berlina, ż y w s z a ;  pap iery  p rzem y sło w e  i ak cy e  kolei 
państwowej" o ż y w io n e ;  p rzy  k oń cu  z e  w zg lęd u  na  rea liza cy ę  ty ­
g o d n io w ą  i d o n ies ie n ia  z  P aryża  s ła b sza .

4 czerw ca . W czor. g ie łd . Austr. kre l. U 59'20  
W ęg. bank kred. 3 8 8 ‘7 5 , W ęg . bank es k on tow y  2 5 9 '— , W ęg . bank  
h ip o teczn y  2 4 6 '— , W ęg. renta k o ro n o w a  96  9U, R im am urania 
3 1 0 '— , W ęg . 4 -p roc . ren ta  1 1 9 ‘5 0 , W ęg . bank dla przein. i handlu  
1 0 1 5 0 ,  S tuatsbalin y  — — , K o leje  u liczn e  3& 0'75. Kol. p o łu d n io w a  
— '— , W ęg . p o ż . p rem iow a 1 6 0 '— , Austr. ren ta  k o to n o w a  IOG'25, 
W ęg . ren ta  k o ro n o w a  9 6 '9 0 , Elektr. kol. u liczn e  2 1 6 '5 0 , Ganz  
& G o. 2 0 0 0 , S algotarjaner 3 2 2 '— , Austr. z ło ta  renta 119 '50 , 
A k cye  elektr. 1 5 0 '— .

■ T r i l t l K f u r t ,  4  czerw ca . W czo ra jsza  g ie łd a  w ieczorn a  
K redyty 2 2 4 '5 0 , S taa tsb a lm y  1 5 3 '— , L om bardy 2 8 '9 0 , A lpiny  
2 3 9 '— , A ustryack a  ren ta  p ap ierow a  101 6 0 , Austr. srebrna renta 
100*— , Austr. z ło ta  renta l ( i l '6 0 ,  W ęg iersk a  z ło ta  renta 1 0 0 '3 0 , 
U n ion b an k i 161 — , A k cye  elektr. 121t>0. Kolej p ó ln .-za ch . 161*-—.

U sp o so b ien ie  s iln e

B e r l i a ,  4  c zerw ca . Przy zam k n ięc iu  w c zo ra jsz e j  
giełdy: K redyty  2 2 4  75 , S taa tsb a lm y  153*25, L om bardy 2 8 '8 0 ,
Austr. z ło ta  len ta  101*40, Austr. srebrna ren ta  1 0 0 '70 , W ęg  
zło ta  ren ta  100"— , D iscon to  C ~oia lit 199 4 0 ,  L aura 2 7 3 '5 0 , Bo- 
chuiner 286 'C 0, Ilarpener 2 0 5 '1 0 , K olej O stp reu ssen  9 4 '7 5 , Kolej 
M ittelm eer 111 *B0, Kolej M erid ional 148'4Q , K olej H enry 3 1 0 1 0 ,  
R enta w łosk a  9 5 '2 5 , P o ljd m o w a  — •— , M ław ka — •— , Turki 
134*25, R enta h isz p .]— *— . P ryw atn e  d y sk o n to  3 '7 5 , Austr. .en ta  
p ap ierow a  -* - . . - ,  liu stieh rad ery  321*25 , Austr b an k n o ty  169 50  
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pszenica na jesień^ 8;79 do 8*98 i 8*94, zyto na je ­
sień T — do 7*15 i 7 ‘14, owies na maj czerwiec 
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p o w i u s  o.

XXI.
I wygląd miasta znalazła lak dalece innym, 

2e myślała: — Czyż to tasam a Ja łta ?
Dwa tygodnie temu jechała stąd i zmęczona 

Jarska  podróżą z Sewastopola i kołysaniem, zamy- 
,*l£aJa oczy przed kurzem na miejskiej drodze. 

f . Teraz mimowoli porównywała to rosyjskie ką-
J;1 owe miasteczko z tein miasteczkiem we Franeyi, 
j? .a' (j I () one przeżtdy dwa miesiące przed trzem a 

'D a  jeszcze siostra jej, Liii. Matka liczyła na 
j  • , ^ ’ńki, „kampanii" na morzu, w Troiwille, lub
łzie indziej. Przeraziły icli ceny. W Trouvi!le, je ­

żeli miało się b\ wać tam, gdzie potrzeba, a mie­
szkać w porządnym hotelu — potrzeba było wyczu­
cie co nujiiiniersiedrandziesiąt franków na dzień,

,J('jeeha]y szukać tańszego miejsca. Polecono 
j'n nową, ładną miejscowość z dobrem! kąpielami — 
Cabour Ale tara także żądano po lo  flanków na 
ozień od osoby. Powlokły się dalej trzecią klasą. 
|'vzdłuż brzegów, zatrzymując się w każdej „dziurze"1 
'"7 im  tron, jak  mawiała Olga Jewgrafowna. Ciągną 
r j |  rybackie wiosczyny z szumnymi tytułami „moi- 
s'c‘ch kąpielf11. W ybrały lichą mieścinę, Lac sur mer. 
?*-le co to było zit życie, od połowy sierpnia, kiedy, 

,l dobitek*, zepsuła się pogoda.
Smażyły się w dwóch malutkich m msardowycli 

,j'°koikai'h Innego hotelu. Pm d, ciasnota, szum, 
,;l0Ka.iin.t pn scliodarli. kłótnie służby w kmlmi,  

Jadalni, przy obieclzie ludzie. Bóg wie jacy, obce- 
" '"'ość kelnerów; w łazienkach docisnąć się nie mo­

żna do kabiny, aby* się rozebrać, ordynarna baba 
przynosi naczynie z ciepłą wodą j prześcieradła, wil­
gotne, wyjdziesz na morze — w kostiumie trzęsiesz 
się z zimna, wszyscy na ciebie natrętnie patrzą; na 
dnie — kamienie, rumowisko, potykasz się, obawiasz 
się uderzyć o kamień; a nająć baujueur^a matka 
znowu nie clioe... Ani .jednego spaceru, deszcz rosi. 
Patrzenie na morze sprzydtrz) ł .,ię już po tygodniu. 
A tu jakie p.ękno przed nią. Lśni się tu niby od 
drogich kamieni, góry: zielenieją az do saniuj wody; 
a h u  szczytach szaro skały, delikatnie rzeźuione na 
grzbietach. I  wartoż to było wlec się przez tysiące 
wiorst, aby w groszowem kasynie patrzeć ną tanc- 
nństrza, jak uczy d; iewczątka, a matki siedzą i ro­
bią pończochy

XXII
—  Do „Rosyi?" — zapytał Mikołaj, otwierając 

usta od ucha do ucha.
Matka spojrzała na nią i rzekła :
-—- Kons allons nous infotmer.
Mikołajowi nic nie odpowiedziały On wywnio­

skował z tego, że potrzeba jechać do „Rosyi11. Damy 
otrzepały się z kurzu chustkami, poprawiły kapelusze 
i zmieniły swe pozy, nachylając się więcej ku porę­
czom siedzenia.

Powozik toczył się już po ulicy. Tu apteka, 
kawiarnia na wodzie... Przy samej drodze sprzedają 
winogrona. Kurz podnosi się kłębami wprost do twa­
rzy. N iepizyjem nie!... Na chodnikach nie wiele spa­
cerujących. Nadjechało kilka wózków. Potoczyły się 
po drobnym żwirze na skwer hotelu. Zupełna cisza. 
Ani jednego ekwupażu. Na wy sokim ganku nie widać 
służby.

Mikołaj krzyknął i zlazł 
Niemiec, w czapce z galonem.

— 8ą pokoje-? — zapytała matka.
— Tylko dwa numery są jeszcze wolne.

W yszedł szwajcar,

— Duscendons! — dosyć stanowczo wyrzekła 
m atka i pierwsza wysiadła z wózka.

Znalazła, że szwajcar powinien był staranniej 
podtrzymać ją  za ramię.

— Quel a n im a ł! — powiedziała ze złością.
W sieni owiał je  chłód. Szwajcar podprowadził

je  do tablicy i wskazał numery.
— Princesse Tergassow* — ucieszyła się 

m atka — pod dziesiątym numerem
I ciszej dodała po francusku:
— Jeszcze nie wydała córki... Szkoda, że taka  

piękna i z talentem.
Ńie było to jednak powiedziane na to, aby 

córkę pocieszyć, iecz raczej na to, aby jej dociąć; 
oczy jej zablyszczały złowrogo.

Kazała córce wejść na gorę ze szwajcarem 
i wybrać pokój, który większy. Ale nim odeszli, po­
wiodła rączką swej parasolki po tablicy i zakrzy- 
cz a ła :

— Des marchands! Des pam enus ! Patrz, jacyś 
tam Pszenicyny, Sytnikowy... Oto, kto dzisiaj — 
pani...

Córka nic na to nie odpowiedziała i poszła za 
szwajcarem. Jeden pokój kosztował trzy  ruble — 
w ą ziu tk i; drugi o trzech oknach, żądano zań jednak 
pięć rubli. Olga Jewgrafow na wzruszyła ramionami 
i nic nie mówiąc do szw*ajcara, zaczęła schodzić 
z ganku.

Pojechały do togo hotelu, w którym nocowały, 
przyjechawszy z Sewastopola.

XXIII.
Po drodze przypomniała sobie M arya Dieni- 

sownij że iz-"'łsj'-ar, przechodząc obok całego sze­
regu nunid * / powiedział j e j :

— W ,s.v ,,.o to zajmuje kupcowa Boczenltowu 
z Moskwv —■ ze świtą.

(C. d. n.).
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t y g o d n ik  pedagogiczny.
0 nauce rysunkom odręcznych

ł  o urządzeniu i administracyi sal rysunkowych.
(Dokończenie.)

Sala klas wyższych ma cztery okna i je s t urzą­
dzona na trzydziestu dwóch uczniów. J e s t  w niej IG 
stołów. Ponieważ oddziały są liczniejsze, rysuje zwy­
kle kilku uczniów na sztalugach. Pomiędzy oknami 
są ruchome ściany » drzewa, aby na modele padało 
światło tylko z jednego okna. W tej sali nic ma ani 
tanlicy, ani podyum, ani katedry, albowiem nauczy- 
■ciel ciągle je s t pomiędzy uczniami.

Administracya musi być prowadzona z wielkim 
lygorem w obec znacznej liczby młodzieży i w obec 
itcgo, że jedna sala je s t przeznaczona dla wykładów 
'trzech nauczycieli. Każdy nauczyciel ma klucz od 
.jsali, sam ją  otwiera, a po skończonej nauce zamyka. 
(Uczniowie, wchodząc do klasy, mają obowiązek do- 
.nieść nauczycielowi o spostrzeżonych uszkodzeniach 
Sprzętów lub modeli, aby sprawcę można wyszukać; 
igdyby uczniowie nie zwrócili uwagi na uszkodzenia, 
•mogliby sami być posądzeni o winę. W ten sposób 
unika się wszelkich uszkodzeń złośliwy cli.

Rysownice pozostawiają uczniowie w sali; ka­
żda rysownica je s t oznaczona liczbą taką, jaką  liczeń 
Ina w kata logu ; podzialki w szańe są także ozna­
czone liczbami porządkowemi katalogu, a wskutek 
lego rysownice ułożone są w tym porządku, w jakim, 
uczniowie wpisani są w katalogu. Po wyjęciu ryso­
wnic notuje nauczyciel liczbę pozostałych i ma wy­
kaz nieobecnych uczniów.

Młodzież w klasach niższych ma wspólne przy- 
bory do rysowania, a mianowicie: dwie gumy do wy­
cierania (miększą i twardszą), trz j madełko do ołówka, 
pędzle, miseczki do rozcierania farb, przykładnice i 
'trójkąty. W drugiej klasie rozdaje przybory sam 
nauczyciel. Uczeń, siedzący na kraju, otrzymuje dla 
całego szeregu wszystkie przybory, to je s t ula sze­
ściu uczniów; on rozdaje i zbiera przybory i odpo­
wiada za stra tę  lub złośliwe uszkodzenie. Z tego 
.urządzenia wynika znaczna korzyść, każdy bowiem 
uczeń ma wszystkie przybory i ma je  taniej, skoro 

'kilka klas składa się na zakupno. Dodać trzoba, 
'żc raz zakupione przybory ma uczeń na przeciąg 
pobytu w zakładzie, gdyż zużywają się tylko gumy 
i cokolwiek pędzle. Mały ten wydatek ponoszą ucznio­
w ie drugiej klasy, bo ci korzystają bezpłatnie z da­
wnych przyborów, które się nie niszczą; biednych 
uwalnia się i od tego drobnego wydatku. Gdyby się 
dało obliczyć, ile przyborów gubią uczniowie w prze­
ciągu  roku, nosząc je  przy sobie, okazałoby się, że 
zakład zaopatrzyłby oię zgubionymi przyboranii na 

[kilka lat, w sposób powyżej opisany.
W trzeciej klasie czynności rozdawania powie­

rza się uczniom, chętny m do tego, ale pomoc nauczy­
ciela je s t jeszcze często potrzebna. W  czwartej k la­
sie jes t młodzież tak  wdrożona do ‘ego zwyczaju, 
że nauczyciel o tej czynności nie myśli.

Dużo nieprzyjemności ma nauczyciel z papie­
rem ; co chwila są skarg i: „zepsułem rysunek, a nie 
mam czystego papieru1* —  „ten lub ów mnie trącił 
i powalał, lub pomiął papier", to znowu deszcz zmo­
czył i t. p. Cóż robić w takich wypadkach? Byłoby 
najłatwiej powiedzieć: „Idź do domu i przynieś pa­
pier czysty “; ale zdarza się często, że uczeń zam y ­
słu niszczy papier, byle wybiedz do m iasta.T ak być 
nie może Zarządziłem więc, ze uczniowie klas dru­
giej i trzeciej muszą złożyć pieniądze na papier. 
Pieniądze zbiera nauczyciel i kupuje po sto arkuszy 
w paczkach, a kupiec przesyła papier pocięty na 
pół arkusze na ręce nauczyciela. Na każdą godzinę 
przynosi nauczyciel 25 półarkuszy, na wierzchu kła­
dzie arkusz ze spisem uczniów o pięciu rubrykach. 
W  pierwszej rubryce jes t wpisana kwota, w czterech 
następnych wpisuje uczeń datę, którego dnia wziął 
półarkusz. Gdy zapłaconą ilość papieru wybierze, 
składa pieniądze na następną seryę.

Modele z gipsu leżą w szafie, w jednym rzę­
dzie i w takich "odstępach, ażeby, wyjmując, jeden, 
nie naruszać innych. Każdy model je s t w dwóch 
miejscach liczbą oznaczony, na krawędzi i od frontu. 
Ta sam a liczba je s t na półce, pod liczbą na k ra ­
wędzi modelu, by jeunym rzutem  oka sprawdzić 
można, czy model jest na miejscu. Na froncie mo­
delu powtarza się liczba, w tym celu, aby nauczyciel 
mógł zanotować w katalogu, co uczeń rj suje, ńie 
szukając liczby na krawędzi. T aka notatka okazała 
się konieczną, by w nieobecności ucznia inny tego 
samego modelu nie zabrał do rysowania.

Po skończonej .lekcyi musi być wszystko na 
swojem miejscu i w jak  największym porządku

Że z uczniami w klasach wyższych zmienia się 
sposób postępowania, można już było poznać z opisu 
urządzenia sal, opis zaś administracyi wyjaśnia tak ty ­
kę, po której znać, że ucznia w drugiej klasie trzy ­
ma się w takim rygorze, iż staje się zupełnie, nie­
mal mechanicznie, uległym wroli nauczyciela rysun­
ków. W klasie trzeciej uczeń ma już nieco więcej 
swobody. Gdy dojdzie w tym rygorze do klasy 4-ej, 
tak  się pvzyzwyezai do ładu, porządku i opieki na­
uczyciela, że mimo woli tale czyni, jak  powinien, a 
nawet nowo przy byłych wdraża do przyjętego zwy- 
czajn.

Ład i porządek w wyższych klasach utrzymuje 
się prawem zwyczaju. Uczeń wyższych klas rozmito- 
wuje się w przedmiocie, oczekuje, pragnie tej lekcyi, 
ona sprawia mu przyjemność, bo czuje, że opano- 
vt uje trudności, widzi, jak  w jego oczach praca po­
s tę p u je ,^  zamiłowanie jego wzrasta, gdy w wyko­
naniu przywłaszczy sobie peumą technikę. Dumny 
jest, że ma zupełną swobodę w wyborze modelu, 
papieru, sposobie wykonania, wyszukuje więc jakieś 
niezwykło przybory, a to wszystko zajmuje umysł 
jego i choć w części chroni od innych, może nieko­
niecznie pożądanych myśli.

Zdawałoby się, że w licznej klasie, w sali, 
gdzie miodzież iest zasłonięta ruchomemi ścianami 
i modelami, trudno jest. spokój utrzymać. Wcale nie! 
Albowiem każdy je s t zajęty rysowaniem.

Dopiero w wyższych klasach okazuje się, ze ta  
wielka troskliwość, istne niańczenie w drugiej klasie, 
nie pozostało bez wpływu. Uczeń spostrzega, że to 
nie szablon, alo system, że z tego nauczyciela ty ra­
na, staje się opiekun, a w końcu doradca, dobrodziej. 
Uczeń wyższych klas rad by mieć nauczyciela ciągle 
przy sob.e, lgnie do niego, bo wie, że mu wskaże 
błędy, doradzi, poprawi i poda sposób, ażeby praca 
dobrze wypadła. Nieraz słyszy się prośbę: „Pioszę 
przyjść do mnie tylko popatrzyć." Uczeń czuje braki 
i pragnie nauczyciela tak, jak  chory lek a rza ; albo 
spotyka nauczyciela po za lekcyą i zapytuje, co ma 
teraz rysować, gdyż na następnej lekcyi skończy ry ­
sunek; jaki papiei ma przynieść? i t. p. Uczeń żyje 
przekonaniem, że nauczyciel nie ma innych trosk, 
tylko myśli o nim i pamięta, co on rysuje. W tein 
nasza cliluba!

Może żaden nauczyciel nie ma tyle sposobno­
ści wpiywac na uczniów, co nauczyciel rysunków; 
sam przedmiot zbliża, rezultat pracy zachęca, umie­
jętność i wprawa nauczyciela imponują mu, bo wo­
dzi, że lulka położonych kresek, dotknięcie farbą 
zmienia wejrzenie rysunku, nadaje pracy wartość. 
Nieraz nad poprawionym rysunkiem siedzi i bada, 
jak  to nauczyciel wykonał, bo chciałby ten czaro­
dziejski sposób sobie przywłaszczyć.

A cóż mam mówić o tycli pracach po za szko­
łą?  Te portrety członków rodziny, to podarki imie­
ninowe, jak one zapełniają pięknie wolne chwile, 
jaka z nich radość, chluba i ucznia i całej rodziny.

P r a fi da, że nas to zamęcza, bo czas wolny nie­
raz się poświęca na poprawienie tycli rysunków, ale 
tej pracy nie żałuje się. Przy takich sposobnościach 
uczeń wynurza swe zapatrywania, bo widzi przed 
sobą nie płatnego nauczyciela, ale przyjaciela, który 
dla jego przyjemności poświęca czas i pracę. Uc 
cennych wskazówek, ile zdrowych zapatrywali da się 
wszczepić w ten bujny umysł w chwilach, gdy pro­
fesor staje się powiernikiem, doradcą, przyjacielem 
ucznia!

Wymienione momenty to tylko mała cząstka 
zbawiennego i potężnego wpływu nauki rysunków. 
Nieporuszony został wpływ olbrzymiego świata kształ­
tów, barw i światła, nie wspomniano o znaczeniu 
kształcenia pojęcia i poczucia piękna, o wartości 
nauki rysunków, jako przewodnika, gdzie piękna szu­
kać, jak  na nie patrzeć, juk je pojmować? Odpo­
wiedź na to, to tem at duży i nie wchodzący w za­
kres tego szkicu.

Korzyści, jakie daje nauka rysunków, są różno­
rodne ; potężniejsze i główniejsze są co prawda ko­
rzyści duchowe i moralne, ale korzyści praktyczne, 
choć mniej ważne, pożądane są często, a brak ich 
nieraz odczuwają przyrodnicy, lekarze i t. d.

Z tego drobnego szkicu można wyrozumieć, ze 
w nauce rysunków odręcznych są czynniki, których 
w wychowaniu młodzieży nie należy lekceważyć- 
T o n ie  j e s t  n a u K a  t y l k o  d 1 a r  z e  m i e ś 1 ui- 
k ó w, t o  j e s t  n a u k a , k t ó r  a v y d o h y w a t  o n y 
z c a 1 e g o d u c h o w e g o  u s t r o j u  c z ł o w i e k <i, 
a  j e ż e l i  s t r u n a  j e d n a ,  d r u g a  l u b  d z i e s i ą t ą  
n a  u d e r z e n i e  n i e  o d p o w i e ,  t o  j e s t  s e t k a  
i n n y c h ,  k t ó r e  s i ę  o d e z w ą  i z l e j ą  w j e d e n  
a k o r d  p o r y  w a j a c y i w i o d ą c y d o  c e l u .

Kajetem Kosiarki.

W spraw ie szkoln ictw a handlow ego.
W Wenecyi odbył się w maju międzynarodowy 

kongres w sprawie wykształcenia handlowego. Brało 
w nich udział 100 z górą członków7, między którymi 
przeważali przedstawi ciele włoskich szkól handlowych. 
Głownem zadaniem była kwesty a średniej szkoły 
handlowej, wy ższe były na porządku dziennym po­
przedniego kongresu. Rozwój szkolnictwa handlowego 
znacznie w7 ostatnich latach postąpił. Najmniej za­
dawalające wyniki daje ono we Francyi, jak to przy­
znał urzędowy przedstawiciel tego państwa Bouąuet. 
Przyczyną tego je s t przedewszystkiem dziwnie zami­
łowanie Francuzów do kształcenia dzieci tylko na 
urzędników7, wobec czego trudno się dziwić, że nie 
rozwijają się szkoły specyalne, których ukończenie 
nie otwiera pola do karyery urzędniczej. Lepiej już 
daleko w Niemczech, gdzie istnieje bardzo wiele 
szkół handlowych, aczkolwiek wartość ich bardzo 
rozmaita. Za najlepszą uchodzi powszechnie lipska 
szkoia handlowa. Ma ona 2 ce le : uzupełnić wykształ­
cenie ogólne swych wychowańców i dać im pewne 
zasadnicze wiadomości handlowe, Pierwszy kurs (jest 
icli ogółem 3), na który przyjmowani bywają wvcho- 
umńcy od 14 roku życia, poświęcony je s t przeważnie

wykształceniu ogólnemu, kurs II. — teoryi w1ndon»- 
handlowych, wreszcie UJ. — nauce praktą cz»eI 
W ażną zaletą szkoły tej jes t to, że pracuje on< 
wspólnie z kflpiootWflm miejscowom, przez co n-» 
jeszcze przed ukończeniem nauki ina bogaty zasut 
wiedzy czysto praktycznej. Tej toż okoliczności azk°P 
lipska, zawdzięcza głownio swój rozkwit. \VS7Aq(’' 
członkowie kongresu byli zdania, że, podobnie tik 
nm miejsce w szkole lipskiej, niższe szkoły luuidl0".0 
pon*irmy mieć charakter ogólno-ksztalcący. Śred,lie 
zaś i wyższe szkoły winny by ó zupełnie sfunotl*»’ie 
i do odrębnych dążyć celów. Najlepsze typy W7-' 
szych szkól handlowych islnieją w Belgii, W łos#1’'1 
i Francyi, niższych —  w Saksonii.

Kongres położył wielki nacisk na naukę ję#‘ 
ków obcych w szkołach handlowych. Za najlepsi 
z szeregu licznych, tu  przedstawionym metod, uzna®0 
stosowaną w jednej z prowincyonalnych szkól włoski^1’ 
a polegającą na tein, że uczniowie od pjerWIzej 
raz lekcyi ćwiczą się w rozmowach. W ielką ńsJuf 
w nąuce języków obcych oddać może praktykować 
już w7 niektórych francuskich i angielskich szkoła 
zwyczaj wzajemnej wymiany uczniów. Wychowań^ 
szkól francuskich udają się na pobyt kilkomiesięcz"! 
do podobnych zakładów w Anglii, a natomiast uczni"' 
wio angielscy nabywają znajomości języka irancuzkieg0 
w szkołach francuskich. Ogólne również było /.danE 
że przyznanie wychowańcom szkól handlowych na! 
dalej idących ulg przy odbywaniu powinności woj­
skowej wpłynąć może bardzo dodatnio na rozwój za­
wodowego wykształcenia handlowego.

Ml o£bm« i l o ś c i .
i .  £ to sy i W ministerstwie oświaty poruszono 

kwestyę zasadniczą, czy można pozwolić nauezyoielo.ii' 
średnich zakładów naukowych na udzielanie korepety 
cyj prywatnych własnym swym uczniom. Z uwagi no 
to, że podobne korepetycje czasem dla niektórych 
uczniów bywają, niezbędne. N c/w . 1 \Wem. występu! 
z projektem, który ma na Selu zapobieżenie możliwyii 
nadużyciom. Projekt ten polega na tern, aby w mur 
stacli, gazie tylko jeden średni zakład naukowy istnie­
je, nauczycielom wolno było udzielać korepetyą). 
uczniom, ale tylko z klasy najwyższej i to za n ie w ie l ­
kie wynagrodzenie, wypłacane przez sam zakład nauko­
wy z jego sum specjalnych Udzielanie korepetycj. 
uczniom z klas innych powinno być — według XoW- 
Wrmi. —  pozostawione wyłącznie starszym le lń  ko­
legom.

RU sk Wiestn. donosi, ze ministerstwo oświat) 
rozesłało ao kuratorów okręgów naukowy cli cyrkuł"1'' 
o organizacji zajęć praktycznych dla studentów w mur 
w e r s y t e t a c h  .Zalecono p r z y  tein rozpatrzyć sprawę t y i J  } 
zajęć w radach uniwersyteckich,1 oraz wTskazać, jakie i 
koszta na to okażą się potrzebne.

K ra j petersburski dodaje, że zajęcia praktyczne | 
odbywają się już we wszystkich uuiwersj tetach, oczy­
wiście więc chodzi tu me o ich zaprowadzenie, ale
0 rozszerzenie.

Minister oświaty, dopełniając ustawę szkól real 
nycli, postanowił, aby uczeń, który nie zdał egzaminu 
z jakichkolwiek przeamiotów przed wakacyami, byt do­
puszczony do egzaminów dodatkowych z tych przed­
miotów po wakacyach. Prawo to przysługuje tylko 
uczniom, którzy okażą niedostateczne wiadomości na ! 
egzaminie lub w ciągu roku, nie więcej, jak z dwóck i 
przedmiotów, i jeżeli Rada pedagogiczna uzna za wła­
ściwe na egzamin dodatkowy zezwolić.

Przeciw  rocznym egzaminom szkolnym  
wystąpił p. J a n o w s k i ,  kurator naukowego okręg" 
kaukaskiego. Pisze o n :

„Egzamin odbywany dla oznaczenia praw ucznia 
do promowania gc do klasy wyższej, nie ma racyi 
bytu, ponieważ pozbawione jest podstawy rozumnej 
mniemanie, jakoby nauczyciel w ciągu 5, 10, najwy- j 
żej 15 minut mógł oznaczyć zasób wiadomości u swye? 
uczniów sprawiedliwiej, niż w ciągu całego roku, 
z ciągłych odpowiedzi, bądź ustnych, bądź piśmiennych. 
Jeżeli zaś są nauczyciele, ograniczający - swą działal­
ność wypytywaniem s i ę - , uczniów o oddzielne lekcye I 
nie wiążąc ich w całość z tern, czego się nauczyli pe 
przednio i nie powracając do poruszanych kwestyj, tc I 
vacy nauczyciele, jako nietylko nieużyteczni, ‘ lecz po- 
prostu szkodliwi, nie powinni być tolerowani w  z a k ł a ­
dach naukowych.

Niektórzy mniemają, iż egzaminy, odbywane przy 
końcu roku, są pożyteczne dlatego, że dają wlad2)' 
szkolnej możność poznania istotnego stanu nauki w da' 
nym zakładzie. 1 to zdanie zbija p Janowski.

Ula dolnego zwierzchnika zakładu naukuweg0 ' 
zaznajamianie się ze stanem szkoły w końcu rok" 
jest zupełnie zbyteczne, ponieważ w każdym ozasE 
może on wyrobić sobie dokładne o tem pojęcie. 1 
Zwierzchnik zaś, obojętnie zachowujący się względei" 
spraw zakładu, choćby nawet aowiedmał się przy końe" 
roku szkolnego o brakach w wykładach tego lut 
owego nauczyciela, me będzie mógł złemu zarafizi
1 cały rok szkolny będzie stracony bezpowrotnie dj1 
uczniów. Nie ma również podstawy wydawanie pate"' 
tów dojrzałości za krótkie odpowiedzi, chociażby wl 
bec całej kumisyi egzaminacyjnej. Wydawauie pater 
tów tych powinno się odbywać na zasadzie oceny p<r 
stępów, wyrażonej zarówno przez nauczycieli jff
i przez komisyę pod przewodnictwem zwierzchni^ 
zakładu, a to ua zasadzie długoletnich obserwacy. iw 
uczniami1*.

Nakładom Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręką. —  Z drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem Z. S a ła  :rsk  igo.


